135 Jeszcze raz o przyszłości Internetu.

Następuje znaczne spowolnienie, a niektórzy mówią, że nawet załamanie rynku, tak zwanych “dotkomów” – od angielskiego „.com” (kropka/dot + kom/com) czyli firm związanych z teleinformatyką. Branża ta, zdominowała wiele grup społecznych (mówi się przecież o społeczeństwie informacyjnym). Warto zatem uważniej rozważyć przyszłość tej, jeszcze nadal, młodej branży
.  

Ważne jest to, co się dzieje za oceanem – w kolebce Internetu, nie można jednak zapominać, iż USA to zaledwie 4% populacji naszego globu. W tym roku aktywność w  wirtualnym świecie przestała już być dominowana przez USA – większość Internautów i ruchu Sieci ma swoje miejsce w innych krajach niż USA.  Sieć staje się zatem rzeczywiście globalna, nie tylko zasięgiem ale także intensywnością wykorzystywania w różnych regionach świata. Internet praktycznie nie zna granic jest geograficznie wszechobecny. Czy oznacza to całkowitą swobodę przepływu informacji? 

Warto w tym kontekście zwrócić uwagę na fakt, iż każda z 500 firm notowanych na liście „Fortune” już dziś dysponuje strukturami zdolnymi w każdej chwili zastąpić państwo. Duże koncerny mają własną ochronę, własny kontrwywiad, system szkoleń dla pracowników, służbę zdrowia i własną sieć korporacyjną często będącą prywatnym, wydzielonym Internetem.  Coca-Cola, Ford, Nissan i DHL stworzyły placówki w ponad 200 krajach świata. Tyle przedstawicielstw ma tylko USA
. Powstają ponadnarodowe twory – finansowe/gospodarcze państwa, które często znacznie lepiej strzegą swoich interesów niż „tradycyjne” państwa. Już obecnie przychody największego międzynarodowego koncernu szubko zbliżają się do PKB USA. Światowym liderem stanie się nie państwo, a megakorporacja. W takim rankingu już dzisiaj Polska okazuje się mniejsza  aż od pięciu prywatnych korporacji
.

Wydaje się, że fakty te oraz wiele innych przejawów współczesnej formy aktywności biznesowej (koncentracja kapitału) stanowi przesłankę do postawienia wniosku, iż powoli zaczyna się, proces dzielenia Sieci. Wspomniane korporacje, zupełnie inaczej niż państwa, bardzo skrupulatnie strzegą swoich Sieci i zgromadzonych tam zasobów. Przepływ informacji pomiędzy korporacjami, a światem zewnętrznym jest bardzo dokładnie kontrolowany – coraz większa część ruchu w Sieciach odbywa się w wydzielonych wirtualnych państwach – w korporacjach. Ponownie powstają dobrze strzeżone granice – przeniesiono je do świata biznesu.

Równolegle dalej toczy się życie „tradycyjnego Internetu”, który mimo wspomnianych zachwiań będzie się nadal rozwijał, powstaną zapewne szerokopasmowe łącza, którymi bez ograniczeń można będzie przesyłać sygnał telewizyjny i zamówione filmy video. Cyfrowe radio staje się już dzisiaj faktem. Ale co dalej? 

Wydaje się, że zafascynowani techniką, multimediami – wspaniałą jakością dźwięku, filmów w  postaci cyfrowej, bardzo rzadko  mówimy o tym, iż być może, już wkrótce wspaniałymi autostradami łączności cyfrowej nie będzie czego przesyłać. Za dziesięć, dwadzieścia lat możemy spotkać się z  problemem efektywnego wykorzystania sprawnego kanału transmisji informacji w postaci cyfrowej. Poza brakiem tego co można by przesyłać, ruch w Sieci znacznie ograniczą astronomiczne pojemności pamięci lokalnych serwerów, a nawet dysków w  domowych komputerach (prawdopodobnie innej technologii, np. pamięci kryształowe/hologramowe), które swobodnie będą mogły przechowywać cyfrowe wersje np. całej filmoteki narodowej. Co zatem będziemy przesyłali po owych przewodowych i bezprzewodowych autostradach? Pytanie to wskazuje, że nie technologie, a zasoby i usługi informacyjne staną się prawdopodobnie głównym obszarem zainteresowania „dotkomów”.

Dostępność i sprawność komunikacji cyfrowej to także kłopoty. Czy możemy obawiać się na przykład czytania myśli przez umowny Internet?  Tak sformułowane pytanie wydaje się absolutną fantazją.  Niestety już dzisiaj mamy początki tego zjawiska (przed którym usiłuje  bronić nas, zresztą nieudolnie, ustawa o ochronie danych osobowych). Częste wizyty na określonej Stronie w Internecie pozostawiają tam ślady naszej bytności. Przeciętnie Interanuta najczęściej odwiedza kilka (do sześciu) stałych adresów w Sieci – oznacza to nawet kilkaset wizyt na Stronie w ciągu roku. Stwarza to warunki do tego by owe Strony krok po kroku, dzień po dniu, miesiąc po miesiącu budowały coraz wyraźniejsze obrazy swoich klientów. Tak jak my poznajemy lepiej swoich przyjaciół, wrogów i klientów wraz ze wzrostem liczby spotkań z nimi.  Budowana przez komputer/Stronę sylwetka klienta to m.in.: wiek, płeć, wykształcenie, zamiłowania  i setki innych informacji, które bardzo łatwo wyłuskać od każdego z nas, wówczas gdy korzystamy po raz setny  z tego samego szperacza lub w czasie wielokrotnych odwiedzin ulubionego sklepu lub aukcji w Sieci. 

W rezultacie, dysponując taką „sylwetką” łatwo „przewidzieć” Stronie  zachowania znanego jej Internauty. Czy mamy tego się obawiać?  Sylwetka taka (którą dysponuje Strona) znakomicie ułatwia jej usłużne, kuszące, zachęcające zachowania. Nikt nie da nam gwarancji czy Strona nie dokonuje  dyskretnej cenzury lub dobierania  informacje (już dziś duża część szperaczy podaje jako wynik poszukiwania te adresy Stron, które więcej ... zapłaciły). Sieciowa indoktrynacja może osiągnąć niebywałą skuteczność. Jej efekt  to bezkrytyczne przyjmowanie rad z Sieci. Krótko mówiąc od „czytania myśli” do sterowania Internautą tylko mały krok.

Inni futuryści oczekują rewolucyjnego poprawienia interfejsu użytkownika – formy komunikowania się komputerów z ludźmi. Na przykład w odniesieniu do ilustrowania kondycji giełdy i poprawności własnych inwestycji mogą być wykorzystywane dynamicznie zmieniające się obrazy pól uprawnych. Rośliny, wielkość spodziewanych plonów – mogą odzwierciedlać aktualne i oczekiwane notowania akcji – pogoda szanse lub zagrożenia. Gradobicie lub tajfun – to los jaki spotkał bankrutów, słoneczna, przeplatana deszczami pogoda – zapowiedź sukcesu...
. 

Podobnie jeśli idzie o muzykę, która jeszcze sto lat temu nie była sprzedawana w postaci nagrań. Kupowano wówczas zapis nutowy i odtwarzano na dostępnych instrumentach – to był jedyny sposób słuchania muzyki! Czego zatem możemy oczekiwać w przyszłości? Może własnych aranżacji. W Sieci będzie dostępny wzór melodyczny, który wypełnimy samodzielnie, zależnie od własnych upodobań, dodając więcej skrzypiec, instrumentów blaszanych lub dźwięk czystego saksofonu (rozwiązanie to jest w zasadzie dostępne już dzisiaj). Co się stanie wówczas z prawami autorskimi?
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Popularna wśród Sieciowych melomanów Strona Napster zgromadziła w czasie zaledwie sześciu miesięcy około 50 milionów użytkowników. Źródłem owego sukcesu była nie do końca legalna oferta Napstera udostępniającego utwory muzyczne w formacie MP3.





Google – szybko zdobywający w wirtualnym świecie szperacz, wzbogacił swoje zbiory informacji z 30 milionów Stronic do 1.3 miliarda w okresie dwóch i pół roku. Układając taką liczbę kartek papieru jedna na drugiej można zbudować stos o wysokości niemal dwustu kilometrów. Prawdopodobnie za dwanaście  lat informacje z owego stosu swobodnie zmieszczą się w kieszonkowym palmtopie.
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